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Na porządku dziennym tylko wniosek poselski w sprawie 
konfliktu wawelskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)
.Warszawa, 17. 7. (A) Dzisiaj o godzinie 10 1 Na porządku dziennym znajduje się jed y n ie . Na mocy tego dekretu m arszałek Car wyr 

rano  przybył do gmachu Sejmu prem ier Skład- spraw a w niosku poselskiego w sprawie zała- znaczył posiedzenie Sejmu na wtorek o godzi- 
kow ski 1 wręczył marszałkowi Carowi dekret , tw ienia konfJiktu wawelskiego. nie 4 popołudniu.
P rezydenta R. P. o otwaręiu nadzwyczajnej Ze Sejmu udał się prem ier Składkowski do .
sesji sejmowej. | Senatu, gdzie wręczył identyczny dekret.

ĆMinj nic pójdą na ładne usurosiwa
Paryż, 17. 7. (A) Ambasadoi chiński w Pa­

ryżu W ellington Koo został wczoraj po połud­
n iu  przyjęty przez min. Delbosa. Po wyjściu z 
Ijuai d ‘Orsay am basador ośw iadczył’ Rząd 
chiński zakom unikow ał mocasrtwom. że nie 
uzna żadnego układu, k tóry  byłby narzucony

[Specjalna służba informac. „Now. Dziennika")
przez Japończyków władzom lokalnym w Chi­
nach północnych i nie uzyskałby aprobaty 
Nankinu. Rząd chiński zdecydowany jest prze­
ciwstawić się wszelkimi środkam i jakiejkol­
wiek nowej próbie Japonii naruszenia suwe­
renności i nietykalności terytorialnej Chin.

Tokio nie w ierzy w  pokojowe
załatwienie konfliktu

Tokio, 17. 7. (R ) Agencja Doniei donosi, że 
.wczoraj odbyła się konferencja w sprawie Chin 
północnych, w  której wzięli udział prem ier 
oraz m inistrow ie spraw  zagram, wojny, m ary­
narki i spraw  wewnętrznych.

Po konferencji wydano oświadczenie stw ier­
dzające, że rząd postanowił przedsięwziąć 
środki, celem przyspieszenia rokow ań w pół­
nocnych Chinach. Oświadczenie nie określa, 
jakie mianowicie środki rzą.t postanowił za­
stosować.

W  dalszym ciągu oświadczenie podkreśla, 
że nadzieja przyjaznego załatwienia zatargu 
jest bardzo mała, ponieważ: a) rokowania mię­
dzy sztabami wojsk chińskich i japońskich w 
Tientsinie zostały odroczone, b) zachodzą czę­
ste wypadki ostrzeliwania żołnierzy japońskich 
przez Ch/ńczyków i c) liczne w ojska rządu 
nanklńskiego posuw ają się na północ.

® « ®
T okio , 17. 7. (R ) D ziennik  „N ichi-N ichi 

£>zimibun“ podkreśla , że rząd  jap o ń sk i nie 
nosi się z zam iarem  zdobyczy te ry to ria l­
n y ch  w  C hinach  pół. Japończycy  dążą do 
p oko jow ego  za ła tw ien ia  za targu  i gw aran .

cji ochrony  życia i m ienia sw ych obyw ateli, 
k tó rych  liczba w północnych  C hinach w y. 
nosi 7Ó.00U.

liczyć się z m ożliw ością, pisze 
dziennik, że rząd  japońsk i podejm ie ostate­
czną p ró b ę  załagodzenia zatargu  i w yda w 
tym  k ie ru n k u  in stru k c je  gen. K asziro, do ­
w ódcy garn izonów  w C hinach póki. Nic m o­
żna jed n ak  uk ry w ać fak tu , że tendencje 
p rzeciw japońskie w  N ankkiie  w yraźnie ro . 
sną, że ko la n an k iń sk ie  w pływ ają ham ująco  
na w ładze ch ińsk ie n a  polnocy i że coraz 
częściej dochodzą do glo>su czynnik i sk ra j­
nej k tó re  dom agają się ostatecznej ro z p ra ­
wy z Japon ią .

W  tych w a ru n k ach  nie w iadom o, czy p o ­
rozum ien ie  do jdzie do sk u tk u  — końcey 
dziennik.

Zlokalizowanie honttihlu 
będzie niemożliwe

Tokio, 17. 7. (R) Zaznacza się tu  zmiana at­
m osfery w sprawie Chin północnych. Politycy 
japońscy zdają sobie spraw-ę z lego, że gdyby

kroki nieprzyjacielskie zostały raz podjęte, to 
zlokalizowanie konfliktu w Chinach północ­
nych byłoby rzeczą trudną. Słychać, że podjęte 
będą wszelkie wysiłki w celu doprowadzenia 
do przyjaznego załatwienia sprawy. W tym  
kierunku m iano już wydać instrukcje. Równo­
cześnie jednak donoszą o w zrastającej fali na­
strojów' antyjapońskich i wojowniczych w 
Kantonie, Tsing-Tao i Hankou

Dyplomatyczne
zapewmema

W aszyngton, 16. 7. (.R) Ambasador chiński 
Wang odwiedził sekretarza słanu Hulla, k tóre­
mu wręczył m em oriał zawierający punkt wi­
dzenia Chin na sytuację w Chinach północ­
nych, oraz prośbę do innych narodów o po­
moc.

Japoński charge d‘affaires Suma również 
odwiedził Hulla, poczem ośw iadczył dziennika­
rzom: W yjaśniłem  Hullowi zam iary rządu ja ­
pońskiego odnośnie Chin północnych i zapew­
niłem go, że rząd japoński nie ma zaauego za­
m iaru zajmować jakichkolwiek nowych obsza­
rów na terenie Chin.

Chińczycy naruszyli rozejm
Londyn, 17. 7. (R) Reuter donosi z Pekinu, 

iż wkroczenie w ojsk chińsKich do Ifopei, po­
mimo ostrzeżeń władz japońskich, które uwa­
żają krok ten za naruszenie lozejm u zwiększa 
naprężenie na Dalekim Wschodzie. Japończycy 
gorączkowo przystępują do ostatnich prac o- 
koło rozszerzenia lotnisk w Peng-Tai, dokąd 
wczoraj w godzinach popołudniowych przy­
była pewna liczba samolotów bombowych i 
myśliwych.
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.nrics' o p m i c i e
PODZIAŁO PALESTYNY

Arabowie i Żydzi - -  przecopinia angielska 
— za raportem

Londyn, 17. 7. „Times" omawiając reakcję na 
raport Komisji Królewskiej w  uprawie Palestyny 
podkreśla, że na razie oficjalna opinia żydowska 
i arabska wypowiada się niewątpliwie przeciwko 
planowi podziału.

Naczelny komitet arabski, w którym przewodzi 
mufti Jerozolimy Hadż Amin el Husseini zajmuje 
wobec raportu stanowisko zdecydowanie wrogie. 
Hadż Amin, któremu pozwolono na to, aby połą­
czył awój urząd religijny jako muftiego z napół 
świeckim  stanowiskiem przewodniczącego naj­
wyższej rady muzułmańskiej i ze stanowiskiem  
politycznego przywódcy opozycji arabskiej w o­
bec mandatu, jest z natury rzeczy przeciwny pla­
nowi.

Fakt, że mimo 03trego potępienia jego działal­
ności przez Komisję Królewską zajmuje on w dal­
szym ciągu swoje stanowisko <— jedynie dodaje 
bodźca jego zwolennikom.

Co się tyczy stanowiska trzach królów arabs­
kich, to zdaniem „Times‘a“ podczas gdy ze strony 
króla Saudii apel naczelnego komitetu arabskiego 
przeciwko podziałowi wywołać jedynie nieobo- 
wiazującą odpowiedź, to król liaku zajął wobec 
planu wyraźnie negatywne stanowisko. Premier 
Iraku posunął się jeszcze dalej i w oświadczeniu 

i*t“ ‘l>ras9wym w Bagdadzie jistro zaatakował zalece­
nia komisji. Wyraził on przekonanie, że żaden 
panujący arabski nie przyjmie na siebie zadania 
objęcia rządów w nowym państwie arabskim, gdy­
by zostało ono połączone z Transjordanią, co było 
wyraźną admonicją pod adresem emira Transjor- 
danli Abdullaha, wuja króla Iraku.

„Times" wyraża nadzieję, że rząd brytyjski nie 
będzie tolerował lego rodzaju nieodpowiedzial­

nego wtrącania się ze strony premiera sprzymie­
rzonego państwa. Dopóki z zagranicy udzielane 
będzie tego rodzaju poparcie, a wpływ  muftiego 
będzie wzrastał, to trudno oczekiwać, aby jego 
przeciwnicy, którzy bynajmniej nie są nieliczni, 
występowali publicznie na rzecz raportu. Sprawa 
podziału poniesie klęskę, o ile miejscowe władze 
w dalszym ciągu zasięgać będą xady muftiego Je­
rozolimy, jeśli będzie on nadal zarządzał pokaź­
nymi funduszami publicznymi i kierować będzie 
wielką machiną propagandową skierowaną prze­
ciwko rządowi mandatowemu.

Jeśil chodzi o żydów palestyńskich, pisze dzień

nik, to krytyka planu podziału jest nieco mniej 
wroga i bardziej rzeczowa. Między innymi wystę. 
pują oni przeciwko wyłączeniu nowej dzielnicy 
Jerozolimy, w  której zamieszkuje 70 tys. Żydów 
z projektowanego państwa żydowskiego, przeciw­
ko włączeniu fabryki potasowej nad Morzem Ma­
rtwym i elektrowni nad Jordanem do terytorium  
arabsaiego, oraz przeciwko płaceniu subsydiów  
na rzecz tego państwa arabskiego. Zdaniem „Ti­
mes^" istnieją oznaki możliwego rozłamu (?)  
między syjonistami zachodniej Europy i Ameryki, 
którzy na ogól przeciwni są podziałowi, ze wzglę- 
dów sentymentalnych i praktycznych z jednej 
strony, a Żydami środkowej i wschodniej Euro­
py, którzy uważają, że zrealizowanie państwa 
żydowskiego znacznie ulży ich losowi, z drugiej 
strony.

Mimo jednak krytycznego stanowiska zarówno 
Arabów, jak i Żydów, zdaniem „Timesa" stano­
wiska te wzajemnie się wyrównywują, gdyż ża­
den plan podziału nie jest praktycznie możliwy 
bez pewnych niedogodności dla obu stron. Poza 
tym obie strony przyznają, że plan podziału sta­
nowi szczery wysiłek znalezienia rozwiązania roz­
paczliwie trudnego zagadnienia politycznego i na­
rodowościowego, wyrządzając minimum krzywd 
obu stronom. Fttkł, że n ie dosztO do żadnych za­

burzeń nawet w tych okolicach Palestyny, które 
są najbardziej przeciwne planowi podziału, wska- 
żuje na to, że zanczny odłam Arabów i Żydów nie 
zamierza odrzucić tego rozwiązania.

Ale Żydzi i Arabowie nie są jednymi czynni, 
kami w projektach Komisji Królewskiej. Akcja 
ich słusznie nie jest uznawana z i  decydującą. Opi­
nia publiczna W. Brytanii oczekiwała tego ro- 
dzaju reakcji z ich strony i zaczeka na rezultaty 
bardciej dojrzałego zastanowienia 6ię.

Reakcja opinii brytyjskiej wobec raportu i jego 
zaleceń jest jednomyślnie przychylna. W. Bryta­
nia nie ma zamiaru kontynuować politykę repre­
sji ani też traktować deklaracji Balfoura jako 
skrawka papieru. Brytyjski umysł jest dostatecz­
nie realistyczny, aby zrozumieć niebezpieczeń­
stwo zapoznawania faktów i aby sprzyjać roz­
wiązaniu kompromisowemu. Prasa angielska, 
stwierdza dziennik, była wiernym odbiciem opi­
nii, witając przychylnie ten projekt. Istnieją 
wszelkie podstawy do przypuszczenia, że wszyst­
kie stronnictwa w  parlamencie brytyjskim udzie­
lą projektowi Komisji Królewskiej swego popar­
cia i w ten sposób umożliwią, aby minister ko­
lonii stanął przed Komisją Mandatową w Gene­
wie, ciesząc się całkowitym poparciem całego kra 
ju,-—w. końe®y „Times".

Manifestacje w  Bagdadzie 
przeciw podziałowi Palestyny

B agdad  17. 7. PA T. Za zezwoleniem rządu  
irask i kom ite t obrony P alesty n y  zorganizo­
wał olbrzym ią m anifestację , celem zapro tes 
tow ania przeciwko raportow i K rólew skiej 
Kom isji do sp raw  P alestyny . M anifestacja  
odbyła się w meczecie H aid arh an e  pod au s­
picjam i sek re ta rz a  generalnego naczelnego 
kom ite tu  arabsk iego  w Jerozolim ie A uni bej 
A bdul H adi oraz Mouin Madi, delegow anych 
przez A rabów  palestyńskich  celem podzięko 
w ania królow i i narodow i irask iem u za po ­

parcie. Po w yjściu z m eczetu m anifestanci 
przeszli pochodem  przez głów ną ulicę B agda 
du, śpiew ając pieśni patrio tyczne. P rem ier 
Ira k u  zalecił u trzym anie spokoju i porząd­
ku, aby  nadać m an ifestac ji godny ch a rak ­
te r. Przew odniczący senatu , k tó ry  w raz z 
w ładzam i b ra ł udział w te j m an ifestacji, oś­
wiadczył przedstaw icielom  prasy , iż d o ra ­
dzał szukanie nowego rozw iązania, k tó re  da 
łoby się pogodzić ze słusznym i asp iracjam i 
A rabów  palestyńskich.

Książę Kentuprzybywa
do Polski

W arszaw a, 17. 7. (A) Rozeszła się lu w ia­
dom ość, pochodząca od ko responden tów  
pism  angielskich  w W arszaw ie, k tó rzy  otrzy  
m ali w iadom ość z L ondynu , iż do Polski 
p rzy jeżdża w najb liższym  czasie książę 
K entu, najm łodszy  b ra t k ró la  angielskiego. 
Książę K entu p rzybyw a n a  zaproszenie o r­
d y n a ta  A lfreda hrab iego  Potockiego, aby 
wziąć udział w polow aniu  w m ają tk u  łań ­

cuckim . M iędzy innym i przew idziane jest 
zw iedzenie olbrzym iej rasow ej stadniny . 
Dzisiaj n a  telefoniczne zapytanie u hrabiego 
Potockiego o trzym ano  odpow iedź, iż m ożli­
we jest, że książę K entu  przyjedzie w raz  z 
m ałżonką. Z najom ość h r. Potockiego z  ks. 
K entu  datu je  sie jeszcze z czasów w spólnych 
studiów  w Q xfordzie.

Potworna zbrodnia
Zakopali żywcem 17-letnią ciężarną dziewczynę

Warszawa, 17. 7. (A) Władze prokuratorskie w  
Warszawie prowadzą dochodzenia w  sensacyjne] 
sprawie. Przed kilku tygodniami zaginęła w ta- 
jeituiiczy sposób 17-letnia Stanisława Franikówna 
ze w si Olszyna. Dochodzenia policji nie dały żad- 
pych wyników. Dopiero w dniu dzisiejszym zgło­

sił się do prokuratury mieszkaniec tej w si Teodor 
Kuderski i zeznał, że on wraz z sąsiadem Fran­
ciszkiem Wiśniewskim

zakopali żywcem dziewczynę.
W toku dochodzenia Kuderski oświadczył, że YVi- 
śniewski, ojciec licznej rodziny utrzymywał sto-

IV 20-tą rocznicę areszto­
wania Józefa Piłsudskiego

W  roku  bieżącym  m ija  20-ta rocznica a- 
resztow ania i wywiezienia do tw ierdzy m ag 
debursk ie j Józefa .P iłsudskiego. Polskie R a ­
dio wspom nieniom  ty m  z  życia Pierw szego 
M arszałka Polski poświęca dwie audycje.

D nia 21 lipca o godz. 16.45 odczyt na  ten  
tem a t wygłosi dyr. P io tr  Górecki. Dn. 22 lip 
ca przed  m ikrofonem  W arszaw y 2. zabierze 
głos o godz. 23 p. J a n  W itkowski, k tó ry  w 
rep o rtażu  sw ym  pt. „Józef P iłsudski w M ag 
dehurgu” opowie o pam iątkach , jak ie  do 
te j  pory  zosta ły  po Józefie P iłsudskim  w 
tw ierdzy niem ieckiej.

sunki z Franikówną, a gdy ta mu oświadczyła, i«  
zostanie wkrótce matką, ten zwrócił się do Ku- 
derskiego i razem uplanowali się jej pozbyć. W 
tym celu wykopali w stodole, dokąd Franikówna 
zwykle przychodziła olbrzymi dół, zgwałcili ją, 
poczem uderzyli ją żelaznym łomem W głowę, 

wrzucili ją do aolu i zakopali.
Sekcja wydobytych zwłok stwierdziła, ż* Frani­
kówna w  chwili gdy została rzucona do dołu je­
szcze żyła.
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Watykan rozczarowany
z powodu austriacko-niemieckiego „pokotu prasowego"

W arszjw a. 17. 7. (A). Kore.-.p „Kur. \Varsz.“ 
donosi s B ukaresztu: W tutejszych kołach
Katolickich rozważa się żywo wiadom ość 
rzymską, według k tórej W atykan żywi żal do 
Austrii, że wskutek tak  zwanego pokoju p ra ­
sowego 7. Trzecią Rzeszą przestała interesow ać 
się prześladowaniem  Kościoła katolickiego w 
Niemczech. Dotykalnym  dowodem m a być 
wstrzemięźli wa postawa, jak ą  zajęły dzienniki 
austriackie wrobec- niezwykle ostrych ataków  
prasy  niemieckiej na kardynała Pacelliego na 
tle jego podróży do F rancji. W iadomo, że w 
związku z tą  podróżą naw et poważne pism a 
berlińskie podsuw ały kardynałow i Pacelliem u 
zam iar współdziałania z kom unistam i Trzeciej 
Rzeszy, na co organ kanclerza Sehuschningga 
„Neuigkeils W elt Blatt* zareagował tylko k ró t­
ką  no tatką tej treści, że tego rodzaju twierdze-

j nia pism  niemieckich są jednym  z objawów 
j kulturkam pfu . Nawet „Reicbspost", która u- 
[ m ieściła w tej sprawie artyku ł wstępny, nie 

zdobyła się na  stanowczy pro test przeciwko 
pom awianiu legata papieskiego o dążenie do 
wspólneggo fron tu  z kom u nudami. Nie ulega 
wątpliwości, że skrępow anie prasy austriac­
kiej jest dla W atykanu oujawem niekorzyst­
nym, bo utrudniającym  m u obronę interesów 
katolickich w Niemczech. Z ł j in  łączy się dal­
sza wiadomość z Rzymu, że W atykan zmuszo­
ny jest oprzeć sw oją obronę wyłącznie na nie­
m ieckich pism ach szwajcarskich, których pro­
mień działania nie jest jednak w Niemczech 
tak  wielki, jak dzienników vustriackich.

Ubolewając nad stanem  zeczy, wywołanym 
austriacko-niem ieckim  pokojem  prasowym , 
katolicy węgierscy zdają sonie jednak sprawę

z tego, że A ustria znalazła się przejściowa 
położenia pizym usowym . Pokoju prasowego 
dom agał się niem iecki urząd spraw  zagranicz­
nych, przy czym w ysunął wobec A ustrii argu­
m ent, że w ten sposób w ytrąci się b io ń  hitle­
rowcom  zarówno w Niemczeć.i, jak  i w  Austrii, 
Pokój prasow y jest więc zwycięstwem Neu- 
ra tlia  nad partią  nitlerowrską i było obowiąz­
kiem  kanclerza austriackiego chociażby za ce­
nę pewnych ofiar, poprzeć Neuratha przeciwko 
partii. Pokój ten nie m a zresztą cech stałości. 
Okazało się mianowicie, że pism a katolickie 
poza W iedniem nie bardzo przestrzegają posta­
nowień au srriacko-niemleck;ego pokoju p ra­
sowego i dalej spełniają swój obowiązek wo­
bec prześladowanych w Ninmjzech współwy. 
znawców. . - ;*•

Tokio 17. 7. (R ) W  p iątek  szalały n ad  
środkow ą Jap o n ią  gw ałtow ne burze, połączo 
n e  z oberw aniem  chm ur i obsunięciem  się 
terenów .

Szkody są  olbrzymie, ta k  że tru d n o  je n a  
raz ie  obliczyć. Liczba o fia r w, ludziach do­
chodzi do ty siąca .

W  prow incji K anagaw a w  pobliżu Tokio

zapadł się te re n  pod osiedlem robotniczym . 
W ielu robotników  za trudn ionych  p rzy  budo 
wie szos i m ostów  —  strac iło  życie: k a ta s ­
tro fa  zaskoczyła ich bowiem podczas snu.

D otychczas odkopano 45 ciał. N a sku tek  
ulewnego deszczu w ezbrały  w szystkie rzeki 
p rzy  czym  wiele ta m  zostaio przerw anych, 
a  okoliczne w sie zatopione przez powódź. Tyl

ko nieliczni m ieszkańcy zdołali u jść  z ży­
ciem. Powódź zniszczyła m osty  koiejow e i 
ty siące  budynków .

W pew nej m iejscowości zaw aliła się szko 
ła, grzebiąc pod szczątkam i dzieci.

Liczne połączenia telegraficzne są  p rzer­
wane, . -  . - ,

Znamienne oświadczenie Hulla
W aszyngton, 17. 7. (PA T). Po rozmowach z 

.nbasadcrem  chińskim  W augiem  i radcą am ­
basady japońskiej Sumą sekretarz stanu Hull 
złożył prasie oświadczenie, w którym  powie­
dział ni. inn .: Zalecamy powściągliwość naro­
dową i m iędzynarodową, jak  również po­
w strzym anie się przez wszystkie narody od u- 
zycia siły w prowadzeniu po utyki i powstrzy­
m anie się od m ieszania się do spraw  wewnętrz­
nych innych narodów.

Nie w ym ieniając w prost Chin i Japonii,

Hull dodał, że nie może być gdziekolwiek na 
świecie poważnych kroków  nieprzyjacielskich, 
któreby w taki, czy inny sposób nie dotykały 
interesów', praw , czy zobowiązań Stanów Zje­
dnoczonych. W  końcu H ull podkreślił życze­
nie przeprowadzenia rozbrojenia, lecz zazna­
czył, że Stany Zjednoczone gotowe są zreduko­
wać lub zwiększyć swe siły zbrojne proporcjo­
nalnie do redukcji lub zwiększenia arm ii przez 
inne kra je . ...

ir' 1

Oficjalny komunikat o przyczynach 
dymisji rządu Czechosłowacji

P ra g a  17. 7. (R ) D ecyzja o dym isji rz ą ­
d u  zapadła n a  posiedzeniu nadzw yczajnym  
ra d y  m inistrów . K om unikat urzędowy, ogło­
szony po ty m  posiedzeniu —  stw ierdza, iż 
rząd, nie m ogąc m imo in tensyw nych w ysił­
ków, osiągnąć porozum ienia w  szczególnoś

ci co do ustalen ia  cen cnieba i m ąki, p rzyłą 
czył się do propozycji p rem iera  Hodży i pos 
tanow ił jednom yślnie złożyć dym isję n a  rę ­
ce prezyden ta  republiki. P rezy d en t w raca 
dziś rano  z wywczasów i niezwłocznie p rzy j 
mie prem iera.

Zapowiedź trzech procesów
przeciw oenerowcom

W arszaw a 17. 7. (A) W  najbliższym  cza- 
ie odbędą się trz y  wielkie procesy  przeciw- 
:o chuliganom  oenerow skim . L ikw idacja bo 
ówek oenerow skich nastąp iła  w kw ietniu, a 
o w zw iązku z licznym i zam acham i bom bo­
wymi n a  sklepy żydow skie w W arszaw ie, 
o s ta li w tedy  aresztow ani L eon H rehoro- 
Icz  absolw ent Politechnik i w arszaw skiej, 
czniuwie Nowicki, G onta, s tudenci E isner, 
Howacki, o raz robo tn icy  Obruczew, N ow ak 
O lejniczak. J a k  ju ż  donieśliśm y, trzech  z 

ich rozpoczęło p rzed  k ilku  dniam i głodów ­

kę, celem  wypuszczenia ich n a  wro3ność.
W więzieniu p rzy  ulicy Dzielnej zna jdu je  

się d ru g a  g ru p a  oenerow ska. rów nież osk ar 
żona o zam achy petardow e. Są to  robotnicy 
Józef Kow alski, Czesław E isner, oraz urzęd 
nicy Ju ż  wieki i G rakoki. R ozpraw a przeciw ­
ko n im  odbędzie się ju ż  w; najbliższym  cza­
sie.

W trzecim  procesie oenerow skim  oskarżo 
nych  je s t  siedm iu studen tów  z M ieczysła­
wem Juszczyckim  n a  czele. A k t oskarżenia 
zarzuca im-, podobnie ja k  dw,om poprzednim i

Pożar szpitala 
w Warszawie

(Telefonem vd  naszego korespondenta)
W arszawa, 17. 7. (A) W czoraj o godz. 21. 

wybuchł groźny pożar w szpHalu położniczym 
pod wezwaniem św. Zofii przy ul. Karowej 2.

Pożar powslał na strychu w oficynie szpita­
la, pizenosząc się szybko na główny pawilon. 
W  ciągu kilku m inut po wybuchu pożaru przy­
były na zagrożone miejsca wszystkie oddziały 
warszawskiej straży ogniowej i przystąpiły 
niezwłocznie do akcji. Ogień z błyskawiczną 
szybkością przerzucał się na co raz to nowe 
tereny szpitalne W  chwili peżaru  nie było w 
płonącym szpitalu chorych z powodu przepro­
wadzanego rem ontu. Na wybrzeżu kościusz­
kowskim  zgromadziły się liczne tłumy. Przy­
czyna pożaru na razie nie jest ustalona, praw ­
dopodobnie ogień zaprószono podczas prac re­
montowych. Pożar trw ał do późnej nocy. — 
Ofiar w ludziach nie ma.

44 tysiące kilometrów 
na awionetce 
własnej konstrukcji

R yga 17. 7. (R ) W  p iątek  wieczorem 
przybył do R ygi k ap itan  lo tn ik  C ukurs, koń 
cząc w ten  sposób swoj lo t sportow y R yga- 
Tokio i z pow rotem  na m ałym  samolocie, 
zbudow anym  przez siebie. C ukurs p~zebył 
ogółem 44 ty s. kim. lecąc nad  E u ro p ą  środ  
kową, B ałkanam i, B liskim  W schodem , Ind ia 
mi i Chinami. N ie szukał on żadnych rek o r­
dów', gdyż zam iarem  jeg o  było nie ty lko  le­
cieć, lecz i poznać k ra je , nad  k tó ry m i prze­
latyw ał, oraz ich  ludność. N a lo tn isku  ry s ­
kim  w itali lo tn ik a  naczelny wódz arm ii ło­
tew skiej gen. B erkis, szef sz tab u  generalne 
go gen. H a r jn a n is ,  liczni oficerowie i tłum y 
publiczności. A eroklub ło tew ski m ianow ał 
C ukursa swym członkiem honorow ym .

grupom , terro ryzow anie kupców  żydowskich 
oraz organizow anie zam achów  petaraowyefa 
bom bowych a a  sk lepy  żydowskie*
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LORD PLYMOUTH
PREZYDFNT KOMITETU NIEINTERWENCJI

K arykaturzyści całego św iata zapoznali nas 
z rysam i tw arzy lorda Plyinoutha, strażnika 
nieinterw encji. Rysownicy stw arzali sceny a- 
legoryczne, w k tórych oczywiście nie brakło 
postaci ślepej Sprawiedliwości. — Często poka­
zywali nam  również niewzruszonego dżentel­
mena, wgłębionego z niezmąconym spokojem 
w swój fotel podczas gay za jego plecami na­
wiązywały się różne in trygi: albo przedsta­
wiano nam  lorda Plym outha w adm iralskim  
m undurze, badającego przez lunetę szeroki ho­
ryzont i  nie dostrzegającego u swych stóp ca­
łych flo t okrętowych, transportu jących  ładun­
ki broni do Hiszpanii.

Ale ani strzały karykaturzystów  ani kam pa­
nie p rasy  nie dosięgały prezydenta Komisji 
N ieinterwencji. Ten człowiek, spokojny nie­
wzruszony — pragnący nade wszystko utrzy­
mać istnienie swej kom isji, z niesłychaną cier- 
piwością znosił wszystko, bynajm niej się nie 
unosząc. Przedstaw iciele państw  europejskich 
całym i godzinam i dyskutow ali z sobą dookoła 
okrągłego stołu. Ale prezydent m iał zawsze o- 
statnie słowTo i... odsyłał wszystkie drażliwe 
kw estje do jak ie jś  podkom isji.

Dopiero dnia 21 czerwca pokazał delegat 
W ielkiej B rytanii, że naw et cierpliwość dżen­
telm ena m a swoje granice.

Miał oczywiście na  m yśli walki, toczące się 
na  ziemi baskijskiej, kiedy oświadczył, że 
„rząd Jego Królewskiej Mości jest głęboko roz­
czarowany rezultatam i, uzyskanym i do tej 
pory“ , Delegaci którzy słyszeli jego interwencję 
kładą znacznie większy nacisk, na ton mówcy, 
niż na poszczególne w yrażenia jego przedmo­
wy. Dalszy ciąg odtw arza nam  jasno, w jakim  
„klim acie" toczyły się debaty. Zacytujm y więc 
lorda P lym outha:

J e s t  to w ielkim  rozczarowaniem  dla rządu 
Jego Królewskiej Mości, iż mimo podpisanych 
układów  i skom plikow anych organizmów kon­
trolnych, broń  i m ateria ł wojenny napływ ają 
do Hiszpanii w dalszym ciągu. Rząd Jego Kró­
lewskiej Mości uważa, że ten stan rzeczy dłużej 
li wać nie powinien".

Cały św iat zrozumiał, że W ielka Brytania 
straciła cierpliwość.

Ale dotychczasowe życie lorda Plym outha 
predystynow ało go do najdelikatniejszych m i­
sji. A prezydentura Komisji Nieinterwencji 
niewątpliw ie może być zaliczona do n a jtru d ­
niejszych zadań.

Lord P lym outh urodził się w roku 1889, u- 
kończył studia w Eton i w Cambridge. Jako 
wielki właściciel ziemski — jego dobra obej­
m ują dziś jeszcze t r z y d z i e ś c i  kilka 
tysięcy hektarów  ziemi — był z góry powoła­
ny do odegrania wybitnej roli w aparacie pań­
stwowym Od roku 1913 do r. 1918 sprawował 
funkcje członka Rady hrabstw a Londynu (lon­
dyńskiej Rady m iejskiej — pizyp. Red.) Było 
to znakomite ćwiczenie dla człowieka, in tere­

sującego się żywo wszystkim i problem am i 
współczesnego życia wielkiego m iasta. Pocho­
dzenie jego skłaniało go do jeszcze aktyw niej­
szego zajic ia się polityką.

W  roku 1922, w ybrany deputowanym  za­
siadł w parlam encie obok swych towarzyszy 
party jnych: konserwatystów. W  każdym  gabi­
necie, ktorego prem ierem  jest członek partii — 
lord Plym outh niechybnie zajm uje jakieś wa­
żne stancwisko.

Kolejno jest sekretarzem  parlam entarnym  w 
M inisterstwie Dominiów, w M inisterstwie Ko­
m unikacji w M inisterstwie Kolonii. Ale jego 
marzeniem jest zostać szefem Foreign Of­
fice...

Z pełnym zadowoleniem zasiadł więc w fo­
telu prezydialnej Komisji N ieinterwencji, w 
której n u że  nareszcie zająć się sprawą napra­
wdę go inteiesującą. Napróżno jednak szukał­

by ktoś na jego obliczu wyrazu tego zadowolę* 
nia. Dyplom ata m usi um ieć ukryw ać owojc u- 
czucia: jako praw dziw y dyplom ata angielski 
umie więc lord P lym outh  zachować w każdej 
sytuacji swą zim ną krew , swój przysłow iowy 
angielski spokój.

Angielska dyplom acja — to spokojne rozwa­
żanie i pizeciąganie każdej spraw y. A zatym  
również dla lorda P lym outha stanie się linią 
wytyczną owo sławetne „W ait and  See“.

Kiedy delegat sowiecki, M ajski, dokonał 
sw7ego sławnego skrzyżowania szpad z von 
R ibbentrcppem  i hrabią Grandim, lord  P ly ­
m outh um iał przyw rócić dyskusji należyty; 
spokój, p roponując przeprowadzenie uzupeł­
niającej ankiety. „W ait and s te “. Aby człowiek 
jego pokroju  podniósł nieco glos w międzyna­
rodowej kom isji, m uszą zajść jak ieś w y d « n ^  
nia szczególnie skom plikowane.

Angielski dżentelmen, k tóry  posiada trzy 
zamki i aO.OOO hektarów' ziemi, nie gniewa się 
bowiem o byle co.

Ale przyszły kierow nik zagranicznej polity­
ki b ry ty jsk iej m usi ńm ieć powiedzieć; nie. — 
W spom nienie ostatnich dni lipca 1914 jest w 
Londynie bardzo żywre..

(„M ariannę").

Milczący generał oskarżony 
o zastrzelenie narzeczonej

Nieubłagany w swej mściwuści los prześladuje 
generała amerykańskiego Henryka Denhardta.

Ten wybitny generał, który za waleczność i nie­
zwykłe bohaterstwo na polu walki zdobył szlify  
generalskie, a po wojnie piastował urzęd guberna­
tora stanu Kentucky, wczoraj jeszcze twórca 
i wódz wpływowej partii radykalnych demokra­
tów — został ostatnio oskarżony o zamordowanie 
swej narzeczoenj Very Garr Taylor.

Narzeczeni mieli zwyczaj odbywać wspólnie nie­
kiedy kilka dni trwające wycieczki. Przed kilnu 
dniami pani Taylor, która znana była ze swej pię­
kności, prosiła gen. Denhaidta, aby pojechał z nią 
do Newcastle, gdzie chciała zapoznać go ze sw y­
mi starymi przyjaciółmi.

Los atoli chciał inaczej. W czasie jazdy generał 
zauważył, że narzeczona nagle posmutniała, nie 
odpowiadając na jego pytania. Przyczyną przygnę­
bienia pani Taylor był list jej dorosłych już córek. 
Donosiły one, że pod żadnym wirunkiem  nie zgo­
dzą się na ślub matki z generałem. Panny Taylor 
zamieszkały u swego wuja Garra, wybitnego 

przywódcy partii republikańskiej i nieprzejed­
nanego wroga gen. Denhardta.

Pęknięcie opony samoochodowej zatrzymało na­
rzeczonych na kilka kilometrów przed Newcastle. 
Generał udał się do pobliskich zLbudowan o po­
moc, pani Taylor zaś z rewolwerem pozostawio­
nym dla ewentualnej samoobrony przez genera­
ła, pozostała przy wozie. Po powrocie gen. Den- 
hardt z przerażeniem ujrzał leżące na szosie o- 
bok samochodu zwłoki narzeczonej. Przywołana 
policja z*bra:.a zwłoki p. Taylor do Newcastle, 
gdzie nazajutrz przesłuchani zostali: przywołany

przez generała szofer i sam generaŁ
Pizygnębiony tragicznym zgonem narzeczonej 

gen. Denhardt odmówił sędziemu wszelkich ze­
znań. .Wywołało to konsternację, a w  rezultacie 
doprowadziło do aresztowanie generała. Fakt ten 
w ywołał w opinii amerykańskiej ogromne zain­
teresowanie.

Jako główny oskarżyciel generała w ystąpił te­
raz na widownię jego polityczny przeciwnik-, a 
brat zmarłej ■— James Garr. Kampania jego, ma­
jąca na celu zdyskredylownie w  opinii gen. Den­
hardta, spaliła jednak na panewce, ponieważ w y­
soki urzędnik stanu Kentucky, dr. Mac Cormack, 
przekonany o niewinności swego przyjaciela, zło. 
żył za niego kaucję w  wysokości 10.000 dolarów  
i w ten sposób uzyskał czasowe zwolnienie ge­
nerała z więzienia.

Przyczyna śmierci p. Taylor została wyjaśnio­
na dopiero na rozprawie sądowej. Nieszczęśliwa  
matka nie mogąc przeżyć rozstania z córkami, 
które bezgranicznie kochała, wystrzałem z rew oh 
weru położyła kres swemu życiu. Wobec takiego 
stanu rzeczy prokurator zrzekł się .oskarżenia. 
Mimo to sąd nie umorzył jeszcze sprawy, jedynie 
przerwał rozprawę, zapowiadając wznowienie jej 
w sierpniu.

Gen. Denhardt ciągle jeszcze milczy. Stosunek 
zakładów, które w Ameryce stosowane są przy 
lada okazji, wyraża się w liczbie 4:1 za uniew in. 
nieniem sympatycznego i powszechnie poważa­
nego generała, który zdobywa sobie coraz w ięk­
szą popularność już nie tylko w  stanie Kentucky, 
ale w całej Ameryce. Zdaje się, że porażka Gar­
ra jest nieunikniona.

Dobrowolni Robinsonowie 
wracają do cywilizacji

R odow ity A m erykan in , p o ru czn ik  lo tn ic­
tw a, L am b rech t należał do ekspedycji, k tó ­
r a  dokonyw ała poszukiw ań za zaginioną 
lotnicziką i rek o rd z is tk ą  Am elią L a rh a rt. 
P o ruczn ik  L am b rech t o trzym ał polecenie 
ob la tyw ania  wysp położonych n a  południe 
od  rów nika.

Podczas jed n ej z tak ich  w y p raw  por. 
L am b rech t zm uszony był lądow ać n a  m a­
łe j w yspie, należącej do arch ipe lagu  Ferii, 
ksa. K iedy a p a ra t  o siad ł n a  po lan ie, p o d b ie­
gło do  n ieg o  cz terech  ludzi p o d o b n y ch  r a ­
czej d o  po tw orów . P o k ry c i gęstym  w łosem  
m ieszkańcy w yspy czynili w rażen ie  n o w o ­
czesnych  R obinsonów  rzuconych  p rzez  los 
n a  pustkow ie.

W  trakc ie  rozm ow y okazało  się, że czte. 
re j m ieszkańcy w ysepk i w ład a ją  dobrze an ­
gielskim  i  pochodzą z Glasgow. P rzed  trze­
m a  la ty  w y b ra li się w  p o d ró ż  n au k o w ą ja ­
k o  bo tan icy  do obszarów  p o d zw ro tn ik o . 
W.ych. W  rezu ltacie  sw ej w ypraw y  postano­

w ili zerw ać wszelkie kon tak ty  z cyw ilizacją 
i zam ieszkać na w ysepce. N a pół dziki ży­
wot, jaki prow adzili w tym  czasie, dał im , 
jak  oświadczyli, w ielkie zadow olenie nauko  
we, poczynili bow iem  szereg cennych  do ­
św iadczeń i badań . N a b ra k  żyw ności, szcze 
golnie ow oców , też nie mieli po trzeby  nigdy 
n arzek ać , jednakże w yrośli na  gruncie po. 
trzeb cyw ilizacy jrych , n ie  mogli już po k il­
ku m iesiącach znaleźć spokoju . U staw icz­
n ie  w ierzyli, że m usi nadejść  chw ila, kiedy 
zostaną w yrw an i z tego o śro d k a  sam o tn o ­
ści i p rym ityw u. Chw ila ta  nadeszła  p o  
czterech  la tach .

Sprzedawczyni zapałek
K tokolw iek odw iedzał londyńsk i te a tr  

Gaiety, n a tra fia ł w drzw iach  w ejściow ych 
n a  ubogo odzianą staruszkę, sp rzedającą  za­
pałk i. Z ain trygow any tym  re p o r te r  Jednego 
z dzienników  postanow ił zw rócić się do r ie j  
z zapy tan iem  o  szczegóły jej życia.

W  żebraczą suknię u b ra n a  sta ru szk a  na 
razie odm ów iła dzienn ikarzow i udzielenia 
jak ich k o lw iek  w iadom ości o sobie, lecz po  
k ilk ak ro tn y ch  p ro śb a ch  i nam ow ach  odpo­

w iedziała bogatą  h is to rię  swego życia.
P rzed  30 laty  nazw isko  słynnej a rty stk i 

scenicznej K atarzyny  F oo te  w ym aw iał k a . 
żdy londyńczyk z uw ielbieniem . N azw isko 
to  należało do niej, dziś ubogiej i nędżń&j 
sprzedaw czyni zapałek. S ław a i pow odzenie 
było codziennym  zjaw iskiem  w jej życiu. Do 
w ieńca w aw rzynów  przybył po tem  nowy, 
uzyskała bow iem  bogaty sp ad ek , k.tórv u 
możliwi! jej k upno  luksusow ej willi w Mon 
te Carlo.

P rzeb y w ając  n a  lazurow ym  w ybrzeżu  za­
p rag n ęła  użyć h azardu . T o byłe jej zgubą. 
K asyno gry  pogrążyło  ją  w o tch łan i nieszczę 
ścia. K iedy zachorow ała  ciężko, odstąp ili 
ją  przy jaciele. N iem al u m ie ra ją ca  p rzeb y ­
w ała w jed n y m  z p rzy tu łków  n a  p ery fe riach  
stolicy.

O becnie k o rzysta  w dalszym  ciągu  z łask a  
wego d acn u  p rzy tu łk u , lecz m usi n a  sw e 
u trzym an ie  za rab iać  m ozolną p racą  i  w y­
czekiw aniem  p iz e d  h a llem  tea tru , d o  k tó re , 
go w chodziła  ongiś w  b lask u  sław y i deszczu 
róż. Dziś odw róciła  się k a r ta  i  w  zno jnym  
trudzie  w ieczora g ra  p raw dziw ą ro lę... sp  ’ze 
daw czyni zapałek .
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Kontr-wywiad rosyjski w czasie wojny
Tłum, prowadzony przez Szpiepa niemieckiego, zniszczył archiwum kontr-wywiadu -  
Komendant policji w Piotrogrodzie -- szpiegiem -- Zdrada czaiła sie na każdym kroku

Na pólkach księgarskich w Paryżu ukazała 
się interesująca książka — pam iętniki szefa 
rosyjskiego kontr-w ywiadu płk. N ikitina z o- 
kresu rewolucji rosyjskiej.

W Rosji zapanował w roa.u 1917 zupełny 
chaos. Ale w ojna trw ała i w dalszym ciągu 
pracować m usiał wywiad wojskowy, napoty­
kający jednak na każdym kroku na prze­
szkody.

— Był to prawdziwy koszm ar — pisze Niki- 
tin  — członkowie kontr-w yw iadu znaleźli się 
w położeniu ludzi, bawiącycu się w „kotkę — 
myszkę". Raz byli kotami, raz stawali się m y­
szami. Sc;gali i sami byli ścigam. Chwytali 
przestępcę, a już im tego przestępcę wyryw ano 
z rąk. Nie orientująca się opinia publiczna u- 
tożsamiła kontrw yw iad z oddziałami ochrany. 
Archiwa i dokum enty były spalone. Dla szpie­
gów nasłał złoiy okres.

W  dniach rew olucji lutowej z więzień same­
go Piotrogrodu wypuszczono około 10 000 k ry ­
m inalnych przestępców. I wraz z nim i na wol­
ności znaleźli się ludzie, aresztowani za szpie­
gostwo. Jeden z w ybitnych szpiegów niemiec­
kich, Karol Gibson, po wypuszczeniu go z wię­
zienia, rozagitował tłum  — pod pozorem, że 
prowadzi go do archiw um  ochrany, zapro­
wadził go do archiw um  kontr-w yw iadu i 
dokonał tam  prawdziwego pogromu. T łum  roz­
bił szafy, spauł i podarł wszystkie papiery, 
zniszczył około 30.000 k a r t rejestracyjnych. — 
Karol Gibson został w m iesiąc później ponow­
nie aresztowany, ale straty , jakie spowodował, 
były ogromne, zamieszanie i chaos nie do opa­
nowania.

W norm alnych w arunkach w współczesnym 
państwie udaje się schwytać rocznie zaledwie 
kilku szpiegów A przecież sytuacja w roku 
1917 wt Rosji m e była norm alna. Szpiegami by­
li ludzie, zajm ujący wysokie stanowiska. Po 
zniszczeniu ak t i dokumentów, po rozbiciu od­
działów wywiadowczych, w atka z nimi była 
niesłychanie utrudniona. I to jest główną przy­
czyną, iż po rewolucji lutowej, gdy wojska ro­
syjskie pragnęły jeszcze walczyć, gdy rozpalo­
no w społeczeństwie entuzjazm, rozpoczął się 
szereg magicznych porażek na wszystkich 
frontach.

Pik. N ikitin przytacza następujący fak t:
Do Piotrogrcdu przybył niejaki Kolin. Przy­

jechał ze Sztokholmu, zatrzym ał się w najele­
gantszym hotelu, zaczął prowadzić wystawne 
życie. Kontr-wywiad zwrócił na niego uwagę 
i w  kró tk im  czasie zdobył inform acje, że jest 
to szpieg niemiecki. Trzeba było jeszcze kon­
kretnych dowodów, by go aresztować. Ustano­
wiono ścisły nadzór. Schwytano k ilka szyfro­
w anych depesz, k tóre kierow ał on do Sztokhol­
m u, na nazwisko niewiasty, znanej j3ko w y­
wiadowczym sztabu generalnego. To w ystar­
czyło. Kcdin został aresztowany. Rewizja w je­
go m ieszkaniu hotelowym  dała znakomite re­
zultaty. Między innym i znaleziono pro jek t od- 
ręnnego pokoju, jaki pragnę’! Niemcy zawrzeć 
z Rosją.

R aport został skierow any do generała Kor- 
niło"wa. Korniłow osobiście, w  obecności Niki­
tina, zam knął i aport w  kasie pancernej, stoją­
cej w jego gabinecie, a której tajem nicę znał 
on jeden. Była godzina 11 ranu. O 11,15 K orni­
łow wyszedł ze swego gabinetu wrócił o godzi­
nie 11,40. Kasa pancerna byia otwarta, teczki 
z raportem  nie było. Równocześnie zginęła z 
b iura kontr-w ywiadu teczka, zawierająca 
wszystkie dane. dotyczące Koiina i ludzi, z 
którym i pozostawał on w kontakcie na terenie 
Rosji.

Tylko dzięki temu, że Kolin był poddanym 
rosyjskim , można go było zatrzymać w  więzie­
niu. Ale dowodów przeciwko niem u nie było 
już żadnych.

Komendantem policji piotrogrodzkiej był 
Sierow. Do kontr-w yw iadu wpłynął meldunek, 
że Sierow jest na usługach wywiadu niemiec­
kiego. Roztoczono nad nim  obserwację. W  
krótkim  czasie zdobyto potrzebne dokumenty. 
Teczka z lymi dokum entam i znajdowała się w 
pokoju pałacu Taurydzkiego. przed którym  
dniem i nocą czuwał posterunek. Na dwie go­
dziny przed aresztowaniem Sierowa — teczka 
zniknęła. Gdy w gabinecie Sierowa zjawiła się 
żandarm eria — Sierow uśmiechał się tylko 
ironicznie. Usunięto go ze stanowiska — nic 
jednak nic można było przeciwko niemu przed­
sięwziąć.
W ypadków takich przytacza Nikitin mnóstwo.

Specjalny rozdział poświęca Nikitin bolsze­
wikom przytaczając interesujące fakty.

Po pieiwszcj nieudanej rewolucji bolszewic- 
, kiej, Kicreński zdecydował się aresztować Le­

nina. Decyzja była powzięta w najściślejszynl 
gronie. A mimo to, gdy w godzinę później w y­
wiadowcy zapukali do drzwi jego m ieszkania, 
spotkała ich uśm iechnięta K rupskaja. Lenina 
nie było. Już  został uprzedźmy, i zdołał ukryć 
się.

Gdy następnego dnia Korniłow postanowił 
aresztować Trockiego — wydał on polecenie 
Nikitinowi. Byia godzina 10 rano. N ikitin we­
zwał do siebie dwóch najzdolniejszych agentóó 
i polecił im  dokonać aresztowania. W  chwili 
gdy wydawał on to polecenie — w pokoju ni­
kogo więcej m e było. Ale gdy agenci przyszli 
do m ieszkania 't rockiego — nie zastali go w 
domu, a w  godzinę później przybył Trocki i  
okazał im glejt, podpisany przez Kiereńskiego, 
zakazujący jego aresztowania. Jak  się okazało, 
w gabinecie N ikitina był podsłuch m ikrofono­
wy. W  pięć m inut po w ydaniu rozkazu aresz­
towania, wiedział już o tym  Czernow, odszukał 
Kiereńskiego, uzyskał od niego glejt i wręczył 
go Trockiemu, nim  agenci zdołali wykonać po­
lecenie.

N ikitin opowiada dalej, że w tym  okresie 
chaosu wszystkie wysiłki kontrwyw iadu, \y 
k ierunku paraliżow ania akcji nieprzyjaciel­
skiej rozbiły się o przeszkody nie do pizebycia. 
W obec zniszczenia archiwum  wywiadu, n ie 
m ożna było ustalić nici, łączących szpiegów — 
R osjan z wywiadowcami niemiecKimi.

Aby odbudować kontrw yw iad przydzielono 
do niego dwóch oficerów sojuszniczych, m ajo­
ra  Intelligence Service Knoxa i oficera wywia­
du francuskiego kpt. Loran. Po dwóch tygo­
dniach obydwaj oficerowie zrezygnowali ze 
swej pracy. W  piśmie skierowanym  do Nikiti­
na, p isali:

„W  tych w arunkach praca jest nie do pomy­
ślenia. Jesteśm y niem al naocznymi świadkami 
kradzieży tajnych dokumentów wojskowych i  
sprzedaży ich agentom niemieckim, a nie mo­
żemy temu przeciwdziałać w skutek indolencji 
wojskowych władz. Nasze raporty  pozostają 
bez e c h a ".

Czy można się dziwić — pyta Nikitin. — że 
w tych w arunkach m usiały następować klęski 
na wszystkich odcinkach frontu, a co za tym  
idzie zupełne rozprzężenie armii, zdradzanej n a  
tyłach absolutnie przez wszystkich?

ANEGDOTY
NIE MOG£ PRZENIEŚĆ SIĘ...

Ryszard Wagner w młodości starał się na pióż- 
no o protekcję w  Berlinie. Pewnego razu zetknął 
się z Bismarkiem i powiedział do niego w trakcie 
rozmowy:

— Byłbym niewymownie szczęśliwy, gdybym 
mógł stale przebywać w tym samym mieście co 
ekscelencja...

— Wierzę, wierzę panie kapelmistrzu — odparł 
Bismark — ale niestety, nie mogę przenieść się 
na stałe do Bayreuth.
CYTAT Z BIBLII.

Młod> kandydat teologii był lak zuchwały, że 
zwrócił się do króla Fryderyka pruskiego z jakąś 
błahą prośbą osubistą, przedstawiając ją w  naj. 
odpowiedniejszej chwili.

Krói napisał na marginesie podania:
„Samuelis kap. 10. V. 5“
Peiint otworzył biblię w  nakazanym miejscu 

i wyczytał:
„Pozostań w Jerycho, dopóki ci broda nie uroś­

nie, a wówczas przyjdź znowu"
JONATHAN SWIFT.

Satyryk i pisarz polityczny angielski Jonathan 
Swift, który żył z końcem 17 i początkiem 18 w ie­
ku, chciał bogato ożenić swego młodego syna

Odradzano mu to. — Poczekaj pan — m ówił 
jeden ze znajomych, aż chłopak będzie poważniej, 
szy i rozsądniejszy...

— Jak będzie poważniejszy i rozsądniejszy to 
nie ożeni się w  ogóle — odparł Swift.

Po oczach ich poznałem
Kamera fotograficzna stanie się wkrótce tak 

samo ważnym instrum entem  w identyfikowa­
niu złoczyńców jak  mikrosfer p. Odkryto bo­
wiem, że wzór (rysunek) naczyń krw ionoś­
nych oka ludzkiego jest nie mniej charaktery­
styczny jak delikatne linie końców palców. — 
Można przyjąć za pewne, ze fotografia siat­
kówki oka będzie wkrótce nieodzownym uzu­
pełnieniem daktyloskopii, k tóra dotąd miała 
„monopol" w ustalaniu tożsamości.

Przestępcy uciekali się w ostatnich czasach 
pod „opiekuńcze skrzydła" chirurgii kosmety­
cznej, by zmienić rysy twarzy, a końce palców 
poddane działaniu rozmaitych kwasów zacie­
ra ły  zdradliwe odciski palców, znajdujące się 
w album ach policyjnych. Końce palców, pod­
dane jakiejkolw iek sztucznej zmianie, wpraw­
dzie zwracają uwagę policji na danego osobni­
ka, nie mniej jednak utrudnia to identyfikowa­
nie przestępcy, tym  hardziej, że prawo wyma­
ga identyfikowania, które wyklucza wszelką 
niepewność.

To też od szeregu lat byli wybitni krym ina­
liści zdania, że należałoby znaleźć inną metodę 
ustalania tożsamości, nie mniej pewną, aniżeli 
odciski końca palców, ale bardziej niedostęp­
ną na wszelkiego rodzaju sztuczne zabiegi. — 
Pom iary i zdjęcia fotograficzne siatkówki oka 
zdają się rozwiązywać w całej pełni ten pro­
blem.

Wiedzy oii dawna już znana jest niezmien­

ność wzoru naczyń krw ionośnych siatkówki. 
Lekarze wiedeńscy dr F ryderyk  Drim m er i  
Arnold P illat oraz berliński d r C. Adam zaj­
mowali się żyżwo fotografowaniem siatkówki 
oka głównie dla stwierdzenia pewnych zmian 
chorobowych. Fotografia siatkówki dla celów, 
służby policyjnej — to dzieło d r Carletona Si­
mona w Nowym Jorku.

Najbliższy krok dla zastosowania nowej m e­
tody w praktyce policyjnej, to wynalezienie 
systemu któryby umożliwił szybkie k lasyfi­
kowanie obrazu siatkówki przestępcy, podob­
nie jak  to się obecnie dzieje z odciskiem kciu­
ka. Fotografow anie siatkówki oka nie wyma­
ga żadnych specjalnych urządzeń lub studiów. 
W ystarczy na jabłko oka rzucić prom ień świa­
tła, który najeżycie oświetli siatkówkę. Rysu­
nek siatkówki wykazuje taką olbrzym ią róż­
norodność, że możemy twierdzić z m atem aty­
czną pewnością, że nie istnieją dwa obrazy 
siatkówek do siebie zupełnie podobne. Leka­
rze badali jak naj dokładniej dziesiątki tysięcy 
fotografij siatkówek, stwierdziwszy jaknaj- 
bardziej charakterystyczne różnice na  każdej 
siatkówce.

Rysunek, stworzony przez naczynia krw io­
nośne siatkówki pozostaje niezmieniony przez 
całe życie człowieka. Nawet po śmierci — wzór 
siatkówki zostaje wolny od wszelkich zmian.

—tź r
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Jak Księżyc wml lado naprawdę?
Brak powietrza —  Fantazje o ludziach na księżycu

O ryginalny  zai&ts w idok przedstaw iać 
Al u si nasza  ziem ia dla. m ieszkańców  jednej 
z  pobliskich p lanet, n a  przyk ład  Mars® lub 
W en ery. vV lunetach  ich w yglądać ona m usi

JA K  GW IAZDA PO D W Ó JN A  
w  pobliżu p lane ty  świeci je j w ierny  tra b a n t  
Księżyc, b laskiem  niewiele słabszym  niż sa ­
m a  ziemia. S tosunek bowiem  wielkości p la ­
n e ty  m acierzystej do je j  księżyca je s t  w 
w ypadku u k ładu  ziemia - księżyc w y ją tk o ­
w y . objętości obu ciał m a ją  się do siebie 
ja k  1:50. Również odległość obu ciał je s t, 
względnie biorąc, nie duża: ich środki z n ;j  
d u ją  się średnio w  odległości rów nej 60 
prom ieniom  ziemi (czyli 384 tysięcy  kilo­

m etró w ). Z tego  p u n k tu  w idzenia m ożna by 
ziemię uważać raczej za podw ójną p lanetę  
jiiż za  palnetę  z księżycem .

Dzięki sw ej bliskości księżyc je s t  najle- 
iej zbadanym  przez astronom ów’ ciałem  nie 
ieskim . W teleskopie widok jego  ospow a­

te j  tw arzy  je s t  niesam ow ity. Poszarpane, 
u rw iste  pasm a górsk ie rz u ca ją  czarne

I  OSTRO ZARYSOW ANI! CLENIE 
n a  przyległe oKonce; m nóstw o okrągłych  
k ra te ró w  i g ó r o kształcie reg u lam y cn  pier 
ścieni od najm niejszych  do olbrzym ich cy r 
ków ; ciemne p lam y rozległych rów nin (zv;a 
nych  m orzam i) pociętych b ró id am i i roz­
padlinam i.

B rak  jakichkolw iek choćby śladów  istn ie  
n ia  n a  księżycu a tm o sfe ry  je s t  fak tem  nie 
u legającym  dziś najm niejszej wątpliwości. 
Świadczy o ty m  zaw rze doskonała widocz­
ność wszelkich szczegółów, n ie p rzesłan ia ją  
ich żadne, najlżejsze naw et chm ury  an i opa 
iy .  Dzika, poorana brózdanii i pęknięciam i 
g ó rzy sta  pow ierzchnia naszego sa te lity  je s t  
najiaealm ejszą  pustjm ią.

Mimo, iż wszelkie życie n a  księżycu je s t 
zupełnie wykluczone, b u jn a  fa n ta z ja  powieś 
ciopisarzy  zaludnia zam arły  ten  glob seleni- 
tam i, & przechodząc w  dziwny sposób do po­
rząd k u  nad

• BRA K IEM  P O W IE T R Z /
w skazuje nam  go jak o  cel najbliższych pod­
róży m iędzyplanetarnych.

Nie trzeb a  n a  to  zby t b u jn e j fan taz ji, aby 
op iera jąc się n a  w ynikach ścisłych badań  
astronom icznych w yobrazić sobie k ra jo b raz  
Księżycowe’ i stosunki, jak ie  panow ać m u­
szą n a  powierzchni naszego niebieskiego są  
siada.

Gdy rzucim y okiem  na fo tog ra fię  części 
księżycowej powierzchni, dokonaną przez 
wielki współczesny teleskop, u jrzy m y  tam  
najczęściej spo tykane fo rm acje, noszące n a  
zwę g ó r pierścieniow ych albo k ra te ró w , o 
ch a rak tery sty czn y m  dla nich ksztaic ie  o k rą  
gb-m. W ał gó rsk i o łagodnych zboczach zew 
nptrznych  a  znacznie strom szych  w ew nętrz 
nych  o tacza rozległą, n a  ogół p łaską  rów ­
ninę.

Częste w środku  tego  obszaru  wznosi się 
g ó ra  cen tra lna  w  postaci strom ego  stożka. 
Siednice ty ch

P IE R Ś C IE N I GÓRSKICH
m egą być najrozm aitsze. Zachodzą wszelkie 
wielkości począw szy od m ałych  k ra te ró w  o 
śream cy  k ilku  kilom etrów  aż  do olbrzy­

m ich cyrków , k tó rych  p rzek ró j dochodzić 
może do k ih tu se t kilom etrów . Ilość k ra te ­
rów  n a  księżycu je s t  bardzo  w ielka (k ilka 
tysięcy) to  też  ty iko  najw iększe m a ją  sw o­
je  nazwy np. K opernik P la to , Tycho, A rchi 
m edes i tp .

P iócz k i e te ró w  is tn ie ją  n a  księżycu pas 
m a  górsk ie o ch a rak te rze  g ó r ziem skich. 
N ajczęściej o tacza ja  one olbrzym ie rów niny 
zw ane m orzam i a noszą nazw y zaczerpnię­
te  z geografii, ja k  np. A lpy, A peniny, K au ­
kaz, K arp a ty , N aw et owe „m orza” n ie  są  
wolne od k ra te ró w , są  to  ty lko  okolice w’zglę 
dnie ubogie V’ te  form acje, podczas gdy  in ­
ne ta k  gęsto  są  usiane k ra te ram i, iż często 
jedne wchodzą w  drugie.

Oko obserw ującego astro n o m a n ap o ty k a  
często n a  liczne pęknięcia skorupy, szczeli­

ny, ciągnące się zygzakow ato n ieraz n a  du 
żych przestrzeniach . R ozpadliny te , o sze- 
rokości 2— 4 kilom etrów , głębokie n a  50—  
300 m etrów , p rzeb iegają  często po przez 
k ra te ry  znajdu jące  się n a  ich drodze B ruzd 
tak ich  naliczono n a  księżycu

PRZESZŁO  PÓ Ł TYSIĄCA
P o s ta ra jm y  się te ra z  uzm ysłowić sobie, 

jaKie w rażenie odDierałby m ieszkaniec zi» 
mi, znalazłszy się nag le  n a  pow ierzchni 

księżyca. P rzede w szystk im  zm uszony był­
by do założenia cierni ych  okularów , albo­
wiem w zrok jego  olśniony byłby nadm ia­
rem  św iatła  Słonecznego oraz refleksam i od 
nagich  skał. Nie m a bowiem  n a  księżycu a t ­
m osfery , k tó ra  pochłan ia jąc i  rozp rasza jąc  
promienie słoneczne w pływ a łagodząco. S k u t 
kiem  tegc k ra jo b raz  księżycowy pozbawio­
ny  je s t

W D ZIĘK U  PEJZA ŻY  ZIEM SKICH: 
p lany  dalsze se również o stro  i dokładnie w i 
doczne jak o  przedm ioty  bliskie. Cienie rz u ­
cane przez przedm ioty  są  n a  księżycu o wie^ 
le in tensyw niejsze niż n a  ziemi, gdzie ł&gO 
dzone są  przez św iatło  rozproszone. Gdyby 
n ie rozjaśniano ich św iatło  odbite od skał o- 
kolicznych, było by  ono in tensyw nie czar­
ne.

Mimo, iż p an u je  ja sn y  dzień, sklepienie 
n ieba je s t  zupełnie czarne i usiane gwiazd; 
mi. W idać ich bardzo  dużo, o wiele w ięcej 
niż spostrzec m ożem y z ziemi przez g ru b ą  
w arstw ę pow ietrza. Św iatło ich je s t  m ajes­
tatyczne, zrpełn ie  spokojne, bez śladu  n a j­
m niejszego m igotania. Również D roga Mle­
czna, do k tó re j obserw acji m usim y na zie­
m i w ycierać noce bezksiężycowe, Widoczna 
je s t  w całej okazałości i krasie .

Dokoła ta rczy  słońca rozpościera się w spa 
n ia ła  korona słoneczna, zjaw isko, k tó re  n a  
zirm i oglądać m ożna ty lko  w; czasie całko­
w itych zaćm ień słońca. O w spaniałości tego  
w idoku nie m ożem y mieć żadnego w yobra­
żenia.

LEON ANDOR

B A N D Y T A
Rzecz dzieje się w ustronnej alei parku budape- 

eztańskiego, Jest późny wieczór. Księżyc schował 
gię wstydliwie za chmury. Z odległej restauracji 
6lychać dźwięki jakiegoś modnego przebiju_

Pan: (nadchodzi powoli od strony głównej alei. 
Staje przed jedną z ławek i przypatruje się potęż­
nemu drzewu. Kiwa potakująco głową i wzdycha 
głęboko).

A więc koniec. Komedia się skończyła.
Bandyta: (wychyla ostrożnie głowę z krzaków, 

rozgląda się, potem wyskakuje z pistoletem w dło­
ni). Ręce do góry.

Pan; (podnosi ręce).
Bandyta: (przystępuje do niego szybko). Gdzie 

pańokku portfel?
Pan: Po lewej stronie w  wewnętrznej kieszeni.
Bandyta: (wyjmuje mu potrfel z kieszeni, zgrab 

nymi ruchami, które wskazują, że ma w-prawę w 
tych rzeczach). A gdzie zegarek? Dewizka?

Pan: (zc smutkiem). Nie mam ani zegarka, ani 
dewizki.

Bandyta: Ach, dziadu przeklęty! Ci ludzie nicze 
go nie mają w  dzisiejszych czasach, (głośno). Je­
śli panu życie miłe, to nie ruszaj się pan przez pięć 
minut, (chce uciekac).

Pan: Dokąd się panu śpieszy? Czy pan jest tak 
bardzo zajęty?

Bandyta: A co pan myśli, że posiedzę tu z pa­
nem i utr.ę sobie rozmówkę?

Pan: Moje rozmówki z tym światem już się skoń­
cz'ły , panie... Wybacz pan, ale nie znam nawet 
pańskiego nazwiska...

B an d y ta : O bejdzie się.... N ic m a nic do rzeczy.
Fan: (zainteresowany). Powiodzuo pan... Czy

jesteś pan prawdziwym bandytą?
Bandyta: (ironicznie). Pan wydaje mi się szcze­

gólnie bystry. Obawiałem się, że mnie pan weźmie 
za maharadżę z Heiderabadu,,

Pan: Chciałem panu tylko oszczędzić rozczaro­
wania, W moim portfelu nie ma złamanego gro­
sza...

Bandyta: (wściekły). Pan nic ma złamanego gro 
sza przy duszy i przychodzi pan wieczorem do 
parku?

Pan; Nie mogę przecież bez grosza wyjechać na 
Riwierę. A może pan sądzi, że przyszedłem tu za­
chwycać się cudami natury? Nie mój drogi. Za 
pół godziny będę trupem. Powieszę się na tym 
drzewie. Mam dość lego podłegc życia ZwTracam 
jednak panu uwagę, aby pan nie przecinał sznu­
ra, na którym b»dę wisiał; gdyż może mnie to roz 
gniewać i wymierzę panu kilka policzków, tak, 
że się panu rodzona babka stanie w oczach jak ży 
wa...

Bandyta: (podejrzliwie). Słuchajno pan Pienię­
dzy pan ode mnie nie dostaniesz. Dzisiaj wieczo­
rem pożyczono już ode mnie dwóch kandydatów  
na samobójców.

Jeśli to tak dalej pójdzie, będę musiał dokładać 
do całego interesu, (wściekły). Jeśli chodzi o mnie 
może pan tu nawet sto lat dyndać... Czego pan 
tu w ogóle szuka? Dlaczego nie skorzysta pan z ja­
kichś nowoczesnych środków techniki. Na 
przykład kurek od gazu?

Pan: Dopływ gazu zamknięto mi z powodu nie 
opłacenia rachunku.

Bandyta: A więc pracuj pan, przecież jesteś pan 
zdrowym człowiekiem.

Pan: „Pracuj...” Łatwo powiedzieć. A pan?
Bandyta: Ja morduję się przez cały dzień...
Pan: Gdzie? Tu w tjch  krzakach?
Bandyta: W dzień prowadzę mały sklep spo­

żywczy na pei yferiach,.,

Fan: Pan posiada sklep i chodzi na rabunek do 
parku miejskiego?

Bandyta: (skromnie) Mam także mały czynszo­
wy domek, bez obciążeń...

Pan: Dom także? To niesłychane... (olśniony na 
głą myślą). A może mógłby mnie pan zająć jako 
buchaltera?

Bandyta: Coo?
Pan: Jako buchaltera! Znam doskonale podwój 

ną buchalterię. Będę dokładnie prowadził panu 
książkę wpływów i rozchodów, będę zarządzał pań 
ską kasą i z końcem roku mogę panu dokładnie 
powiedzieć, ile wynosiły pańskie zyski...

Bandyta: (pogardliwie). Takiemu gościowi jak 
pan mam powierzyć kasę? Czy pan masz mnie za 
wariata, czy może wyglądam na idiotę? Moją ka­
sę noszę zawsze przy sobie (wyjmuje z kieszeni 
gruby plik banknotów, poczem wkłada je staran­
nie nie do zranowanego Panu portfelu i portleJ 
chowa do kieszeni).

Pan: Tyle pieniędzy...
Bandyta: (z dumą). Pan to nązywą dużo?

To jest tylko ta gotówka, której potrzebuję na za­
kupy. Wszystko inne jest w banku.

Pan: Po jakiego licha naraża się pan i m ęcijł 
po nocy, skoro może pan prowadzić uregulow ane 
życie?

Bandyta: (wzdycha). lim ... zapewne... Dlugc nie 
da się już tak harować... Może jeszcze rok.. Wzrok 
zaczyna mi nić dopisywać.,,

Pan: A potem poświęci się pan wyłącznie sprS 
wom sklepu?
(z za skrętu alei ukazuje się policjant).

Bandyta: (siada szybko obok pana i szepcze mu 
do ucha). Udawaj pan, że prowadzimy ze sobą 
zwyczajną rozmowę...

Policjant: Co wy tu robicie o lej porze?
Pan: (radośnie uśmiechając się do policjanta). Doj 

(Dołączanie na sir. 1[-mej).
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• KRAKÓW ■ WCZOBA3 i PZlS;
Wstrząsająca zbrodnia^

na Rynku podgórskim
Na oczach przechodniów usiłowała zamordować 
3-miestęczne dziecko

Schronisko Brata Alberta 
uznane zabytkiem

W ojewódzki urząd konserw atorski uznał za 
zabytek historii i ku ltury  Krakowa dom p. n. 
Schronisko B rata Alberta, znajdujący się na 
gruncie Gminy Żydowskiej przy ul. K rakow­
skiej w  Krakowie.

Przykre przebudzenie
Na plantach przy ul. Dunajewskiego, niezna­

ny spraw ca sk rad ł śpiącemu na ławce M aria­
nowi M uryczakowskiemu, zam. w Małysowie 
pow. Pińczów, zarzutkę i kapelusz w art. 38 zł.

Ach, te okna!
Nieznany spraw ca dostał się przez otw arte 

okno do m ieszkania A nny Ślęzak przy ul. Ko- 
bierzyńskiej 1. 4, skąd skrad ł garderobę w art. 
150 zł.

Małżeńskie czułości
Wezwano Pogotowie Ratunkowe na plac Ba­

wół do Proksz Ludwiki (la t 46), zam, w  Bor­
ku  Fałęckim , Zaborze Nr. 266, k tó ra  została 
pobita przez swego męża, doznając ogólnych 
kontuzji po całym ciele. — Wezwane 
Pogotowie przewiozło Proksz Ludw ikę w sta­
nie nieprzytom nym  do szpitala ś\v. Łazarza.

Miły początek ~  
smutny koniec

Wezwano Pogotowie Ratunkowe na ul. Kal- 
w aryjską do Assnera Stefana .(lat 29), zam. w 
w Prądniku  Czerwonym, k tó ry  będąc w  stanie 
pijanym  upadł na b ruk  kalecząc sobie głowę. 
Po opatrzeniu Assnera, pozostawiono go opie^ 
ce domowej.

13 aresztowań na tandecie
W czoraj przeprowadziły organa policji obła­

wę na tandecie, w czasie której zatrzym ano 13 
osób, k tóre po stwierdzeniu tożsamości — 
zwolniono.

—

TE A IR  IM. J. SŁOWACKIEGO
oOBOTA: „Jask ó łk a  z w ieży M ariack ie j" . 
N IED ZIELA : „Jaskó łka  z W ierzy M ariack ie j" .

Rynek podgórski był dziś w godzinach ran ­
nych widownią niebywałego wypadku, k tó ry  
wywołał w  całej dzielnicy podgórskiej olbrzy­
mie poruszenie i stał się tem atem  licznych roz­
mów i komentarzy.

Było to około godziny 9-tej przed południem, 
kiedy przechodnie obok apteki, znajdującej się 
na Rynku, zauważyli jakąś kobietę, pochyloną 
nad dzieckiem, w ydającym  chrapliw e jęki. Po 
bliższym oglądnięciu okazało się, że kobieta ta 
trzym a dziecko za szyję, dusząc je chwytem 
ręki, a równocześnie wpycha mu coś drugą rę ­
ką do ust.

Świadkowie tej sceny zorientowali się odra- 
zu w sytuacji i w yrw ali dziecko z rąk  kobiety, 
alarm ując równocześnie patrolującego w  są­
siedztwie policjanta, k tóry  z kolei wezwał Po­
gotowie Ratunkowe.

Przybyły na miejsce lekarz stwierdził, że 
jest to 3-miesięczne dziecko, straszliwie yvy-

Przed kilku dniam i pisaliśm y o zagadkowym 
odkryciu, jakiego dokonano nad brzegiem rze­
ki w Jeleniu koło Chrzanowa, gdzie znaleziono 
zm asakrowane straszliw ie zwłoki mężczyzny, 
jak  się okazało Franciszka Knapika.

W  toku dochodzeń stwierdzono, że w noc 
przed znalezieniem zwłok Knapika przybył on 
do m ieszkania niejakiego P io tra Głogowskie­
go. Obecni tam  goście Szczepan Deszcz i S tani­
sław Maca przyjęli go niechętnie, m ówiąc „Ko-

REPERTUAR KINOlEATROW
A D R IA : „M ściw y jeździec" (Buck Jones. L uanna W al- 

ters) i  „B o h a te r d n ia"  (M aurice C heyalier).
APOLLO: „W yspa w p łom ien iach" (V iviau L eig t, L au ­

re a c i  01ivier)
ATLA N TIC: „S erca  ze s ta li"  (Jam es G a jn e y  i „30 k a ra .

tów  szczęścia" (Dymsza).
BA G A TELA : „W y p raw a na  M ongo" (B uste r Crabbe)

cieńczone i dające słabe oznaki życia. Po zasto­
sowaniu doraźnej pomocy przewieziono dziec­
ko w stanie beznadziejnym do szpitala św. Lu­
dwika.

W  międzyczasie zebrany na ulicy tłum  przy­
bra ł wobec wieśniaczki groźną postawę, chcąc 
wymierzyć na miejscu sprawiedliwość. Lekko 
poturbow aną wybaw ił z opres.ii policjant, k tó ­
ry  wyrw ał ją  form alnie z  tłum u i odprowadził 
na K om isariat P. P., gdzie przystąpiono do 
przesłuchania.

Okazało się, że jest to 40-letnia Aniela W ój­
cik, zamieszkała w Kurdwanowie 1. 44. W ójci- 
kowa jest wdową, a dziecko jest nieślubne i li­
czy 3 miesiące.

Na wszelkie zadawane jej pytania W ójciko- 
wa nie odpowiada, lecz milczy upornie, nie 
chcąc udzielić żadnych wyjaśnień. W ójcikowa 
będzie w ciągu dnia odstawiona do więzień są­
dowych. -*•

go nie proszą, tego kijam i wynoszą*.
Po tym odezwaniu się rzucili się na Knapi­

ka, którego pobili nożami. Knapik ratow ał się 
ucieczką i padł na łące, gdzie znaleźli go jed- 

. nak napastnicy i dopełnili reazty bijąc siekierą 
i nożem. Zwłoki zawlekli w  krzaki, gdzie zna­
leziono je nazajutrz.

Sprawcy ukryw ają się nil razie w laSach 
przed pościgiem policji.

„W alka  o m Ę tc iy in ę"  (Ja n e t G aynor, C harles F a rre l)  
PRO M IEŃ : , llose M arie"  (Je a n e tte  Mac D onald i Nelson 

E ddy) „ P e te r  Ib e tso n "  (G arry  Cooper).
STELLA : „W iern a  rzek a"  (Stepow ski)
SZTUKA: „H ollyw ood" (G ary  Cooper, B e tty  Compson, 

M arena H u n t, Jo h n  H alliday ).
UCIECHA.: „M ałżeństw o z pozo ru '1 (B ette D avies i Ge- 

o rge B rentem ) „W . Z. 6. n ie  w yładow ał" (Bet Obrien) 
WANDA: „G łos S erca" (Ja n e t G aynor, R obert T ay lor)

Tajemnica zwłok na brzegu 
rzeki została wyjaśniona

Ohydny mord rabunkowy
pod

Tomas/ów, 17. 7. (PA T). W czoraj w  osadzie 
Ujazd pod Tomaszowem Mazowieckim doko­
nano zuchwałego napadu rabunkowego na 
sklep spożywczy Szajndy Gewirc. Do sklepu 
weszło kilku osobników ped pozorem poczy­
nienia zakupów. K orzystając z nieobecności

Tomaszowem
domowników, obezwładnili oni właścicielkę 
sklepu, a następnie zadali je j tępym narzę­
dziem szereg śm iertelnych ran w głowę. Po
splądrow aniu sklepu i zrabowaniu 1000 zł ban­
dyci zbiegli. Władze policyjno-śledcze zarzą­
dziły energiczny pościg za zbrodniarzami.

Anglicy na Polesiu
Polesie s ta je  się coraz bardziej znaną a t ­

ra k c ją  tu ry s ty czn ą  d la zagran icy . Obecnie 
baw i w  P iń sk u  wycieczka k ilk u n astu  A ngli 
ków, k tó rzy  zw iedzają Polesie sam ochoda­
mi. W ycieczka p rzy jechała  z A m sterdam u 
przez W arszaw ę; po dw udniow ym  pobycie 
w  P iń sk u  w yjedzie w  głąb  Polesia. (P a t)

BANDYTA
(Dokończenie zv sir, 

skonale, że pan przyszedł panie władza! Przy­
patrz się pan temu dziwnemu człowiekowi Olo 
tutaj w alei zgubiłem portfel, a ton biegnie za 
mną, oddaje mi go i pod żadnym warunkiem nie 
chce przyjąć znaleźnego. Czy pan słyszał o czemś 
takim? (szybko do bandyty). Dawaj pan w tej 
chwili portfel, inaczej pański sklep może być Ju­
tro zamknięty...

Bandyta: (daje mu portfel)_
Policjant: (do bandyty). Nie rób pan żadnych ko 

mediii i bierz pan znalcnźe...
Pan: (wyciąga z otrzymanego od bandyty port­

felu jeden banknot). Tu macie, co się wam słusznie 
należy, poczciwy czlowfekul Weźcie jutro żonę do 
kina. (do policjanta). A ja pójdę kawałek z panem 
władzą...

(Odchodzą. Bandyta patrzy za nimi z otwartymi 
ustami).

Drobne wiadom ości sportowe
MISTRZOSTWO WĘGIER W DZIESIĘCJOBOJU.

Tytuł mistrza Węgier w dziesięcioboju zdobył 
Bacsalmasi wynikiem 6.762 pkf. Wynik ten jest 
nowym rekordem Węgier.

KLUB TENISOWY ZAROBIŁ MILION ZŁOTYCH.
Tenisowy klub angielski „AU England Club" o- 

publikował dane finansowe za bieżący sezon spor 
towy. Sezon ten jest dotychczas wielkim sukce­
sem tego klubu, gdyż dochód tylko z biletów wstę 
pu przyniósł prawie 3 miliony złotych. Z sumy tej 
czysty zysk stanowi około miliona złotyrh.

HELEN WILLS ROZWODZI SIĘ,

Prasi angielska donosi, że najlepsza doriedaw- 
* 1 8  tenisistka świata, amerykanka Helen Wiils-Mo-

ody, rozwodzi się ze swym mężem, który jest ma­
klerem giełdowym.
PRZENOSZENIE KAJAKÓW PRZEZ ZADRĘ NA 
SOLE W PORĄBCE.

Udogodnienia przy przenoszeniu kajaków przez 
zaporę na Sole w Porąbce zostaną dokonane nie- 
zwłocznie po dokonaniu prac głównych na zapo­
rze.

Obecnie kajaki przenosić można na prawej slro 
nie zapory po rampie dawnej drogi wojewódzkiej.
GENERALNA PRÓBA ANGLII PRZED MECZEM.

W Eastborune rozpoczął się wczoraj towarzyski 
mecz tenisowy Anglia-Australia. Po pierwszym 
dniu Anglicy prowadzą 3:1. Jedyny punlA zdoby­
ła Australia przez parę Quist-Mc Grath krófa po­
konali parę angielskę Hwe-W:ido 2:6, o A. 4 :6, 
6:3, 6.4.
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Wiadomości sportowe
11/ kalejdoskopie imprez sportowych

Program imprez niedzielnych jest następujący: 
w. Warszawie:

Na boisku KPW o 16-tj mecz lekkoatletyczny 
Warszawianka—KPW, Orzeł. Na tym meczu wy­
stąpi Kusociński w biegu na 3.000 mtr.

W lokalu Oficerskiego Yacht Klubu o 20-ej roz­
danie nagród za regaty Warszawa—Modlin.

W Wołominie — mecz piłkarski Huragan- AZS.
W Grodzisku — mecz piłkarski pomiędzy ma­

rynarką wojenną a miejscową Togonią.
N ł prowincji:

W Łodzi — meez o wejście do Ligi - „mnia — 
Union Touring.

W Lublinie — mecj o wejście do Ligi Unia — 
Reveru. i

,W Częstochowie — walne zgromadzenie nowe­
go okr. piłkaiskiego utworzonego dla terenu Za­
głębia i Częstochowy.

W Płocku — jubileuszowe regaty wioślarskie 
Płockiego Tow. jwiośl.

W Łipinach — mecz o wejście do Ligi Naprzód 
— Podgórze.

W Bielsku — za l iczenie międzynar. turnieju 
tenisowego i mecz p.iki wodnej Hakoah — EKS.

W Rudzie •— mecz bokserski Slavia — .Wisła 
K.aków.

W Toruniu — mecz o wejście do Ligi Gryf — 
HCP i mecz tenisowy pomiędzy T.K.L.T. i  łódz. 
ką Wimą.

W Bydgoszczy — ostatnia eliminacja kolarskich 
mistrzostw Polski na szosie.

JV Rzeszowie — mecz o wejście do Ligi Reso- 
via — Strzelec, Janowa Dolina.

W Wilnie *— mecz o wejście do Ligi Śmigły —

WKS Crodno i zakończenie spływu kajakowego 
Zułów — Wilno.

W Gdyni — zakończenie raidu yachtów moto­
rowych Warszawa — Gdynia.

Zagranicą:
W Wrocławiu — na międzynarodowy ch zawo­

dach lekkoatletycznych startują Noji i kucharski.
W Kopenhadze wystąpi osada B.T.W. na mię­

dzynarodowych regatach wioślarskich.
W Hamburgu startuje bydgoszczanin Reich na 

międzynarodowych regatach wioślarskich.
W Berimie — w międz. regatach kajakowych 

udział biorą Lanżanka i Sobieraj.
W Balatonie — mecz tenisowy Węgry — Au­

stria o puchar Europy Sręd.
W Londynie —- mistrzostwa lekkoatletyczne An­

glii.
W Wiedniu — mecz lekkoatletyczny Austria- 

Węgry,
W Bastad — mecz tenisowy Szwecja — Jugo­

sławia,
D2ISIEJSZE IMPREZI SPORTOWE.

Dziś w sobotę odbędą się następujące 
ważniejsze imprezy sportowe. W Krakowie — 
mecz piłki wodnej o mistrz. Ligi K. S. Z, O. — 
MaLkabi.

W Warszawie na boisku Skry mecz piłkarski 
Gwiazda — CWS,

W Bielsku — międzynarodowy turniej tenisowy,
W Londynie — międzystrefowy mecz o puchar 

Dawisa Niemcy-Ameryka,
W Balatonie — mecz tenisowy Węgry — Au­

stria o puchar Europy Srod.

Państwowa Nagroda Sportowa
Wobec zdobycia przez Jadwigę Wajsównę na 

własność „Wielkiej honorowej nagrody sporlo- 
wej“, Państwowy Urząd W« F. i P. W. ustanowił 
nową nagrodę, którą nosić będzie nazwę „Pań­
stwowej nagrody sportowej" i mieć będzie cha­
rakter stałej nagrody wędrownej.

Nagroda wyróżniać będzie najbardziej wybitne 
i  najbardziej wartościowe czyny sportowe — in- 
dj widualne, lub zespołowe, dci onane przez nie- 
skazitelnej prawości obywateli R. P. bez różni­
cy pici, będących sportowcami-amatorami, zrze­
szonymi w polskich związkach sportowych, na­
leżących do Z. Z.

Zdobywca otrzyma nagrodę nd przeciąg roku, 
dj plom i medal pozostaną jego własnością. Naz.

wisko każdorazowego zdobywcy uwidocznione 
będzie na nagrodzie i na tablicy honorowej w 
C;L-V.’jJ. N„grouę nadawać bęażie komuja w skła­
dzie:

dyrektor P.U.F.W. lub jego zastępca, przedsta­
wiciele Rady Naukowej W. F., M.S.Z., C.I.W.F., 
Z. Z-, P. K. Ol., prezes Związku Dziennikarzy Spor 
towych R. P., szef wydziału W.F. w P.U.W.F. oraz 
prezes jednego z klubów sportowych, powołany 
na wniosek Z.Z.

Kumulacja głosów jest niedopuszczalna. Komisja 
zbierać się będzie w pierwszym kwartale każde­
go roku kalendarzowego. Członkowie komisji nad­
syłać będą wnioski przewodniczącemu na 14 dni 
przed posiedzeniem,

Wyprawa treningowa klubu wysoko­
górskiego P. T. T. w Alpy włoskie

Wobec niemożności wysłania w roku bieżącym 
ekspedycji alpinistyczno - naukowej w góry cen­
tralnego Kaukazu, klub wysoko górski P T. T. 
postanowił zorganizować wyprawę treningową w 
Alpy włoskie. Wyprawa ta pomyślana jest jako 
ostateczny trening polskich wspinaczy przed roz. 
poczynającymi się w roku przyszłym wyprawa­
mi klubu w góry centralnej Azji. Jak wiadomo 
bowiem, główna uwaga i zasadnicza działalność 
klubu wysokogórskiego będą odtąd skierowane 
na ten ostatni odcinek.

Tegoroczna wyprawa w Alpy włoskie wyjeż­
dża z kraju z kilkoma grupami, poczynając od 
dnia 19 lipca. Kierownictwo ogólne wyprawy 
objął wiceprezes klubu dr. Tadeusz Bernardzikie- 
wicz (uczestnik wyprawy kaukaskiej z r. 1935 oraz 
zeszłorocznej wyprawy alpejskiej).

W skład wyprawy wchodzi szereg najlepszych 
polskich wspinaczy, a mianowicie: mgr. Zbigniew 
Kurosadowicz i Jan Staszel (z Zakopanego), mgr. 
Stanisław Groński i Tadeusz Pawłowski (z Kra­
kowa). inż. Wiktor Ostrowski i Wawrzyniec Żu­
ławski z Warszawy). Poza tym wezmą udział w 
wyprawie (całkowicie na koszt własny) dwie naj 
czynniejsze ostatnio taterniczki: Zofia Wysocka- 
Bernardzikiewiczowa i dr. Zofia Uleszyn.

Terenem działań wyprawy będą najwyższe gnia­
zda górskie Alp grupy Montblanc i Monie Rosa. 
Czas trwania wyprawy — ok. sześciu tygodni. 
Program wyprawy nie przewiduje zasadniczo u- 
stalama żadnych rekordów górskich, czy rozwią­
zywana pozostałych jeszcze w Alpach ..proble­
mów" Wyprawa ma raczej ra  celu szkolenie się 
i trening w długich wyjściach lodowycti i lodo- 
wo-skmnych, które mają przygotować pilski al­
pinizm do wielkiej wyprawmy egzotycznej, plano­
wanej na rok przyszły.

Falscy lekkoatleci 
w Londynie i Amsterdamie

W dniu 2 sierpnia na zawodach międzynarodo­
wych w Londynie o lekkoatletyczne mistrzostwa 
Anglii startować będą następujący nasi zawodni­
cy: Lokajski, Turczyk, Kucharski, Noji oraz
Sznajder.

Po zawodach, w drodze powrotnej do kraju 
w> mienieni zawodnicy walczyć będą na zawo­
dach międzynarodowych w Aiustcidannc w duiu 
8 sierpnia.

Lekkoatleci polscy 
zaproszeni do Finlandii

(M) Fiński Związek Lekkoatletyczny zaprosił 
trzech naszych zawodników: Lokajskiego.- Ku­
charskiego i Noji'ego na zawody w Helsingforsie 
w dniach 11 i 12 sierpnia.

W rewanżu Finlandia obiecuje przysłać na mię. 
dzynarodowe zawody w Warszawłe w sezonie 
bieżącymi trzech czołowych swoich lekkoatletów.

WALASIEWICZÓ tVNA ZOSTAJE ,W GDYNL
Stanisława Wa.asiewiczówna nie wyjechała na 

wycieczkę „Batorym" na fiordy. Pozostania ona w 
Gdyni jeszcze 8 dni i prowadzić będzie począwszy 
od soboty dn. 17 bm. trening lekkoatletyczny dla 
pań na stadionie miejskim. Została ona zaangaźo. 
wana na ten cel przez miejski komitet JV, F, 
i P. W,

OSTATECZNY SKŁAD ANGLII NA MECZ 
O PUCHAR CAVISA.

Angiia ustaliła następujący skład swej druży­
ny na mecz finałowy o puchar Dairisa. W singLch 
wystąrią Austin i Hare. a w grze podwójnej Ha- 
re i jWilde.

MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE ANGLIL
W J ondynie rozpoczęły się mistrzostwa lekko­

atletyczne Anglii w konkurencji międzynaiodowej 
Pierwszego dnia odbyły się finały jedynie w 
trzech konkurencjach, w innych rozegrano tylko 
przedbiegi i międzybiegi.

\V Lj egu na 6 mil ang. mistrzostwo zdobył Wę­
gier Kelen uzyskując bardzo dob”y czas 30:07,8. 
Trójskok wygrał Holender Peters wynikiem 14.32 
mtr. Wreszcie w chodzie na 2 mile an. zwycięZył 
Anglik Cooper w czasie 13:58,2.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE ANGLII
W pływackich mistrzostwach Angui padły na­

stępujące ciekawsze wyniki j 220 yardów dowol­
nym — Wainwright 2:18,'), 4 x 220 y. d-jwol. —* 
SC Otler Londyn 10:12,2 min., 4 x 100 y dow. 
pań — SC Bournemouth 5:29 min., 440 y. pań 
dowol. — Bartle 5:50 min., Skoki z trampoliny —• 
Hodge", Skoki z ti ampoliny pań — Gilbert.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
LEKKOATLETYCZNE W HELSINKACH.

W czwartek wieczorem w międzynarodowych 
zawodach lekkoatletycznych w Helsinkach padły 
następujące wyniki:

5.000 mtr — 1) Maeki (Finl.) 14:31,4 min, 2), 
Szabo (Węgr) 14:33,8. Wynik ten jest nowym re­
kordem Węgier.

Dysk — 1) Kotkas (Finl.) 50,53 mtr. Nowy re­
kord fiński.

Młot — 1) Heino 55,49 mtr.
Oszczep — 1) Nikkanen (Finlandia) 72,13 mtr. 

2) Jarvinen 71,85 m 3) Vainio (Finl.) 67.44 mtr.
400 m — 1) Tammisto (Finl.) 48,6 sek.
1500 m — 1) Maitilaincn (Fml.) 3:58,2 min.

Sensacyjna afera korupcyjna
w sporcie łyżwiarskim

Pismo szwajcarskie „Sport-Zurich" donosi, że 
po ostatnich mistrzostwach świata w jeździe fi­
gurowej parami (Londyn w marcu br.) skreślony 
został z listy sędziów międzynarudowych Austriak 
Griinauer. Wówczas Międzynarodowy Zw. Łyż­
wiarski nie podał dc wiadomości przyczyn swej 
decyzji. Obecnie przyczyny te wyjaśnia wspom­
niane pismo w następujący sposób:

— Griinauer probował mianowicie wpłynąć za

pomocą perswazji i środków pieniężnych na sę­
dziego węgierskiego, aby ten sklasyfikował parj 
austriacką, rodzeństwo Pausin, przed parą nie­
miecką llerber-Bayer.

Sprawa ta doszła do wiadomości Międzynaro­
dowego Związku Łyżwiarskiego, w wyniku czegc 
nastąpiło skreślenie Griinauera z listy nędziów 
międzynarodowych.
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